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Jak doszło do tego, że trawa  

jest zielona? 

Dawno, dawno temu, gdy Ziemia pokryta była 

skałami, w małym miasteczku żył sobie chłopiec o 

imieniu Jaś . Pochodził z ubogiej rodziny, miał 

jedną tajemniczą zabawkę, którą dostał        w 

prezencie od dziadka. Była to puszka, która speł-

niała życzenia, ale  tylko Jasia .  

 Pewnego dnia, gdy Jaś bawił się przed 

domem, zauważył, że wyrasta coś z Ziemi, coś 

zielonego. Bardzo spodobała mu się ta roślina, 

więc postanowił użyć magicznej puszki. Wypo-

wiedział zaklęcie, które przekazał mu kiedyś 

dziadek i wypowiedział życzenie: „Niech urośnie 

więcej zielonej trawy.” 

 I tak się stało, od tej pory w miastecz-

ku Jasia oraz na całym świecie jest  pełno zielo-

nej trawy. 

Filip Zblewski, 4b 

Dzisiaj miałam sen, 

który bardzo mnie zdziwił, ale 

też doprowadził do pewnych 

refleksji i przemyśleń. 

Opowiadał on o ideal-

nej szkole. Wyglądała jak wycią-

gnięta z najskrytszych marzeń 

ucznia lub z wyidealizowanej 

wizji mieszczącej się w bajkach 

dla dzieci. Z zewnątrz prezento-

wała się schludnie i perfekcyj-

nie. Jej ściany miały śnieżnobia-

łą barwę. Były w nienaruszonym 

stanie, jakby codziennie je od-

nawiano. Srebrne ramy okien 

malowniczo błyszczały w słoń-

cu, a nad wspaniale wypolero-

wanymi szybami wisiały drew-

niane rolety. Drzwi wejściowe 

osłaniała jedwabna zasłona 

tańcząca na wietrze niczym 

najzgrabniejsza na świecie ba-

letnica. Szkoła została ustawio-

na na zielonym wzgórzu usła-

nym potokiem czerwonych róż, 

zaś u jej stóp widniało najbar-

dziej profesjonalne boisko do 

koszykówki. Szatnia była w kolo-

rze świeżo parzonej kawy z mle-

kiem, a podłoga została zrobio-

na z marmuru. Po lewej stronie 

pomieszczenia ustawiono wy-

godne, brązowe kanapy, nato-

miast po prawej znajdowały się 

przebieralnie. W nich syme-

trycznie ustawiono półki na 

buty, doskonale zgrywające się 

z wieszakami na kurtki. Każda 

przynależała do jednej klasy i 

mieściły się w nich jedynie mar-

kowe ubrania i obuwie. Na 

pierwszym piętrze widniały ko-

lorowe, drogie obrazy na tle 

łososiowych ścian. Ozdabiały 

długi korytarz prowadzący do 

pięciu sal (przyrody, matematy-

ki, techniki, plastyki i muzyki) i 

dwóch toalet – damskiej i mę-

skiej. Na następnym poziomie 

budynku znajdowały się sale do 

wychowania fizycznego, języka 

polskiego, języka angielskiego, 

historii i religii. W stołówce 

szkolnej podawano tylko wy-

myślne i wykwintne dania, 

schludnie ułożone na talerzu. 

Uczniowie uczęszczają-

cy do owej szkoły nosili wypra-

sowaną i gustowną odzież oraz 

używali najlepszej jakości przy-

borów szkolnych. Zawsze byli 

mili dla każdego i nigdy nie 

sprawiali kłopotów. Nie rozma-

wiali na lekcji i mieli odrobione 

prace domowe. Posiadali po-

dobne zainteresowania i zdanie 

na różne tematy. Nauczyciele 

wystawiali jedynie dobre oceny 

i nie przerabiali więcej niż 

dwóch zadań na każdym przed-

miocie. 

Czy tak idealna szkoła 

byłaby najlepsza dla osób 

uczęszczających do niej? Gdzie 

uczniowie mogliby dostać życio-

wą lekcję, wyciągnąć wnioski ze 

swojego postępowania, poznać 

gorzki smak porażki, aby zmobi-

lizować się i ciężej pracować na 

sukces, lub odnieść zwycięstwo, 

tylko dzięki własnym stara-

niom? Jak mogliby zobaczyć, że 

na świecie są różne osoby, z 

odmiennym spojrzeniem na 

życie i innym zachowaniem? Czy 

zawsze luksus i przepych spra-

wia największą przyjemność? 

Gdyby osoby, które miałyby 

kształtować przyszłe społeczeń-

stwo, żyły w owych warunkach, 

to jakby wyglądał nasz świat? 

Czy mój sen opowiadał 

o idealnej szkole? Teraz nie 

wiem…                                                                                                           

Aurelia Krzon 6B 
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Dlaczego Rok ma 12 miesiňcy ? 
  
   Dawno, dawno temu za lasami, za g·rami stağ 
duŨy dom. W tym domu mieszkağo mağŨeŒstwo. 
Co miesiŃc Ũona rodziğa jedno dziecko. Kiedy uro-
dziğa dwunaste, umarğa. Ojciec byğ pogrŃŨony w 
smutku. Tak dğugo pğakağ, iŨ zapomniağ, Ũe trzeba 
nazwaĺ dzieci. Bowiem byğo to 11 c·rek i jeden 
syn. Ojciec myŜlağ przez p·ğ roku nad imionami, 
lecz nic nie wymyŜliğ. Pewnego dnia poszedğ do 
eksperta. Na pr·Ũno. Kilka dni p·Ŧniej przyszğo mu 
coŜ do gğowy. "P·jdziemy do kr·la. On na pewno 
coŜ wymyŜli" - oznajmiğ. Poszli wiňc do kr·la. 
Przeczytağ on wszystkie imiona z ksiňgi imion. 
"JeŜli nie ma Ũadnych imion, kt·re pasujŃ do two-
ich dzieci, to idŦ do Zeusa, najpotňŨniejszego z 

bog·w. Znajdziesz go w ŜwiŃtyni bog·w". Tak teŨ 
zrobili. Gdy tam dotarli, usğyszeli gğos: "KaŨde 
dziecko bňdzie miağo imiň, kt·re pozna cağy 
Ŝwiat". "Cağy? " zapytağy ch·rem dzieci. òTak, cağy, 
pod warunkiem, Ũe kaŨde dziecko zaopiekuje siň 
swoim miesiŃcem. Mam jeszcze jeden warunek. 
Wasz ojciec musi mieĺ na imiň Rok. Wszyscy od 
razu siň zgodzili. Zeus zaczŃğ wymieniaĺ imiona 
od najmğodszego do najstarszego: StyczeŒ, Luty, 
Marzec, KwiecieŒ, Maj, Czerwiec, Lipiec, SierpieŒ, 
WrzesieŒ, PaŦdziernik, Listopad i ostatnie dla 
chğopca GrudzieŒ. 
   Od tego czasu Rok ma 12 miesiňcy, a ich imio-
na poznağ cağy Ŝwiat. 

Zuzia Wantuch  
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 Dawno, dawno temu, w krainie wiecznej 

×ÆÉÔƟÈÎdÎdÇÊßÙ×ÔØÐÎdǀÞƆÔdÉÜÆÓÆƟÈÎÊdÜ×ķǀÊÐdÐÙķ×Êd

ØÎŝdßÊdØÔÇŉdÕ×ßÞÏÆƾÓÎƆÞr 

µÊÜÓÊÌÔdØƆÔÓÊÈßÓÊÌÔdÉÓÎÆdÔÉÕÔÈßÞÜÆƆÞdÓÆdÕÔÑÆq

ÓÎÊpdÕ×ÔÜÆÉßÎƆÔdÉÔdÓÎÊÏdÉÜÆÓÆƟÈÎÊdƟÈÎÊǀÊÐrdd°ÆǀÉÆd

ÇÞƆÆd ÎÓÓÆrd µÎÊ×ÜØßÊd Ù×ßÞd ÓÎÊÇÎÊØÐÎÊpd ÇÎƆÔd ßd ÓÎÈÍd

ßÎÒÓÔrd°ÔÑÊÏÓÊdßÆƟdØÙÆÜÆƆÞdØÎŝdÈÔ×ÆßdÈÎÊÕÑÊÏØßÊrd

¼×ķǀÐÎdÕÔØÙÆÓÔÜÎƆÞdÜØÕķÑÓÎÊpdǀÊdÐÆǀÉÆdßdÓÎÈÍdÜÞq

ÇÎÊ×ßÊdÏÊÉÓŉdßÊdƟÈÎÊǀÊÐpdÐÙķ×ÆdÕ×ÔÜÆÉßÎƆÆdÉÔdÙÆq

ÏÊÒÓÎÈßÊÏd Ð×ÆÎÓÞpd Îd ÔÕÔÜÎÊd ÈÔd Ïŉd ÙÆÒd ØÕÔÙÐÆƆÔrd

µÎÊ×ÜØßÆpd ÓÆÏÔÉÜÆǀÓÎÊÏØßÆd ßd Ü×ķǀÊÐpd Ôd ÎÒÎÊÓÎÚd

¸ÙÞÈßÊƈd ƟÒÎÆƆÞÒd Ð×ÔÐÎÊÒd ×ÚØßÞƆÆd ÐÚd ÒÌÑÊrd ¬ÉÞd

ÜÊØßƆÆdÉÔdÐ×ÆÎÓÞpdÕÔÈßÚƆÆdÈÍƆķÉpdÆdÕÔÉdØÙÔÕÆÒÎd

ÉßÎÜÓÞdÇÎÆƆÞdÕÚÈÍrd²ÎÒÔdßÎÒÓÆdÈÍÈÎÆƆÆdÕÔßÔØÙÆŋd

ÙÆÒdÓÆdßÆÜØßÊrdµÔdÈÍÜÎÑÎdÕ×ßÞÕÔÒÓÎÆƆÆdØÔÇÎÊpdǀÊd

ÒÚØÎdÜ×ÆÈÆŋdÉÔdÉÔÒÚrdµÔdÕÔÜ×ÔÈÎÊd¸ÙÞÈßÓÎÆpdÓÆq

ØÙŝÕÓÆdÕÔØßƆÆd±ÚÙÞpdÒÞƟÑŉÈdǀÊdÏŉdÙÊǀdØÕÔÙÐÆdÈÔƟd

ÓÎÊßÜÞÐƆÊÌÔrd ¼ÊØßƆÆd ÉÔd ÒÎÊÏØÈÆpd ÌÉßÎÊd ×ķÜÓÎÊǀd

ßÓÆÏÉÔÜÆƆdØÎŝdÇÎÆƆÞdÕÚÈÍpdÑÊÈßdÓÎÊdÔÉÈßÚÜÆƆÆdÙÆq

ÐÎÊÌÔd ßÎÒÓÆpd ÏÆÐÎd ÙÔÜÆ×ßÞØßÞƆd ¸ÙÞÈßÊƈrd ¹×ßÊÈÎŉd

ƟÈÎÊǀÐŉd×ÚØßÞƆÆd²Æ×ßÊÈrd¼dÏÊÏdÐ×ÆÎÓÎÊdƟÓÎÊÌdÙÔÕÓÎÆƆpd

ÑÎƟÈÎÊdÓÆdÉ×ßÊÜÆÈÍd×ÔØƆÞpdÆdÕÙÆÐÎdÕ×ßÞÑÆÙÞÜÆƆÞdßd

ÎÓÓÞÈÍdÐ×ÆÏķÜrdµÔdÉ×ÔÉßÊdØÕÔÙÐÆƆÆdÇÑŉÉÜƆÔØŉdÓÎÊq

ÜÎÆØÙŝdÜdßÎÊÑÔÓÊÏdØÚÐÎÊÓÈÊpdÔßÉÔÇÎÔÓÊÏdÐÜÎÆÙÆÒÎrd

³ÆßÞÜÆƆÆdØÎŝd¼ÎÔØÓÆrd²Æ×ßÊÈdØÕÞÙÆƆÆdÈÔdØÎŝdÉßÎÊq

je.  

-  ƞÜÎÆÙdØÎŝdÇÚÉßÎdÉÔdǀÞÈÎÆd ˾ÔÉÕÔÜÎÊÉßÎÆƆÆd¼ÎÔq

sna 

-  °ÜÎÆÙÞd ×ÔØÓŉpd ƟÓÎÊÌd ÙÔÕÓÎÊÏÊpd Æd ÕÙÆÐÎd ÕÎŝÐÓÎÊd

ƟÕÎÊÜÆÏŉr 

¿dÉÓÎÆdÓÆdÉßÎÊƈd×ÔÇÎdØÎŝdÈÔ×ÆßdÈÎÊÕÑÊÏde 

 

 

 

µÔdÕÔÜ×ÔÈÎÊd²Æ×ÈÆpdÐÔÑÊÏÓÆd×ÚØßÞƆÆd°ÜÎÊÈÎÊƈrd¼d

Ð×ÆÎÓÎÊdÉÔdÐÙķ×ÊÏdÉÔØßƆÆpdÕÆÓÔÜÆƆÆdØÎÊÑÆÓÐÆrdµÙÆÐÎd

ƟÕÎÊÜÆƆÞpdÜdÉÞÜÆÓÎÊdßdßÎÊÑÔÓÊÏdÙ×ÆÜÞdÜÞ×ÆØÙÆƆÞd

ÐÔÑÔ×ÔÜÊdÐÜÎÆÙÞpdÆdØƆÔƈÈÊdÔÌ×ßÊÜÆƆÔdÈÆƆŉdÐ×ÆÎÓŝrd

³ÆØÙŝÕÓÆdÇÞƆÆd²ÆÏrd¬ÉÞdÉÔÙÆ×ƆÆpdßÆÈßŉƆdÐÆÕÆŋdÓÆd

ÓÎŉdÈÎÊÕƆÞdÉÊØßÈßpdÐÙķ×ÞpdÐÚdÏÊÏdßÉßÎÜÎÊÓÎÚpdÇÞƆdÇÆ×q

ÉßÔd Õ×ßÞÏÊÒÓÞrd ¼ÔÐķƆd ÓÎÊÏd ÇÎÊÌÆƆÞd ßÜÎÊ×ßŝÙÆpd Æd

ÕÙÆÐÎdÓÆdÉ×ßÊÜÆÈÍdÇÚÉÔÜÆƆÞdÌÓÎÆßÉÆrd°ÔÑÊÏÓÆdÇÞƆÆd

¨ßÊ×ÜÎÊÈpdÐÙķ×ÆdÕÔÇÎÊÌƆÆdØßķØÙŉdƟÈÎÊǀÐŉdÐÚdÕ×Ôq

ÒÎÊÓÎÔÒdØƆÔƈÈÆrd³ÆdÒÎÊÏØÈÚdØÕÔÙÐÆƆÆdÉßÎÊÈÎdÕÚØßq

ÈßÆÏŉÈÊd ÑÆÙÆÜÈÊrd §ÞƆÞd ÚÇ×ÆÓÊd ÇÆ×ÉßÔd ÑÊÐÐÔpd Üd

ØÕÔÉÊÓÐÎpdÇÑÚßÐÎdßdÐ×ķÙÐÎÒd×ŝÐÆÜÊÒrd¸ÒÚÙÓÔdÇÞƆÔd

Ü×ķǀÈÊdÜ×ÆÈÆŋpdÆÑÊdÜÎÊÉßÎÆƆÆpdǀÊdÕÔdÓÎÊÏdÒÚØÎdÎƟŋd

Lipiec  ˾ÙÆÐdÏÆÐdÚØÙÆÑÎƆÞrd±ÊÉÜÔd¨ßÊ×ÜÎÊÈdÜ×ķÈÎƆÆpd

Æd±ÎÕÎÊÈdÏÚǀdØßƆÆdÕ×ßÊÉdØÎÊÇÎÊrd¼dÕ×ßÊÈÎÜÎÊƈØÙÜÎÊd

do reszty  ˾±ÎÕÎÊÈddßÓÆÑÆßƆÆdØÎŝdÓÆdÕÑÆǀÞrd 
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±ÚÉßÎÊdÑÊǀÊÑÎdÓÆdÕÎÆØÐÚpdÜÞÌ×ßÊÜÆÏŉÈdØÎŝdÜdØƆÔƈq

ÈÚpdÆdÉßÎÊÈÎdÐŉÕÆƆÞdØÎŝdÓÆÉdÇ×ßÊÌÎÊÒdÜÔÉÞrd¬ÉÞd

Ü×ķÈÎƆÆpdƟÈÎÊǀÐŉdÈÍŝÙÓÎÊd×ÚØßÞƆÆd¸ÎÊ×ÕÎÊƈrd¼dÏÊÏd

Ð×ÆÎÓÎÊd ×ķÜÓÎÊǀd ÑÚÉßÎÊd ÔÉÕÔÈßÞÜÆÑÎpd ÑÊǀÊÑÎd ÓÆd

ØƆÔƈÈÚdÎdÔ×ßÊƾÜÎÆÑÎdØÎŝdßÎÒÓÞÒÎdÓÆÕÔÏÆÒÎrd¼×Æßdßd

ÕÔÜ×ÔÙÊÒd¸ÎÊ×ÕÓÎÆdÕÔØßƆÆd¼×ßÊØÎÊƈrd¼dÏÊÏdÐ×ÆÎÓÎÊd

ÓÎÊdÇÞƆÔdÏÚǀdÙÆÐdÈÎÊÕƆÔrd±ÎƟÈÎÊdßdÉ×ßÊÜdßÆÈßŝƆÞd

ÔÕÆÉÆŋd Îd ßÒÎÊÓÎÆŋd ÇÆ×ÜÞpd ßd ßÎÊÑÔÓÊÏd ÓÆd ǀķƆÙŉpd

ÈßÊ×ÜÔÓŉpdÇ×ŉßÔÜŉrd¿dÓÎÊÇÆdÕÆÉÆƆdÉÊØßÈßpdÆdÕÙÆÐÎd

ÔÉÑÆÙÞÜÆƆÞd ÉÔd ÈÎÊÕƆÞÈÍd Ð×ÆÏķÜrd ³ÆØÙŝÕÓÆd ÇÞƆÆd

µÆƾÉßÎÊ×ÓÎÐrd±ÊÉÜÔdÜÊØßƆÆdÕÔ×ÜÆƆdÏŉdØÎÑÓÞdÜÎÆÙ×rd

©×ßÊÜÆdÇÞƆÞdÕÔßÇÆÜÎÔÓÊdÑÎƟÈÎrd¹ÊdÑÊǀÆƆÞdÓÆdßÎÊÒÎpd

ßÆØÞÕÚÏŉÈdÌ×ßÞÇÞpdÐÙķ×ÊdÜÞØÙÆÜÆƆÞdÕÔÒÎŝÉßÞdÓÎq

ÒÎrd ±ÎØÙÔÕÆÉd ÇÞƆÆd ßÆØÐÔÈßÔÓÆd Ð×ÆÏÔÇ×ÆßÊÒpd ÏÆÐÎd

ØÕÔÙÐÆƆÆrd©ßÎÊƈdØÙÆÜÆƆdØÎŝdÐ×ķÙÐÎpdÈÔ×ÆßdÈßŝƟÈÎÊÏd

ÜÎÆƆdØÎÑÓÞdÜÎÆÙ×pdÆdßdÓÎÊÇÆdÕÔÓÔÜÓÎÊdßÆÈßŉƆdÕÆÉÆŋd

ƟÓÎÊÌrd ´ØÙÆÙÓÎÆd ÇÞƆÆd ¬×ÚÉßÎÊƈrd ¬ÉÞd ÜÊØßƆÆd ÉÔd

Ð×ÆÎÓÞdÔÇØÞÕÆÓÊÏdÇÎÆƆÞÒdÕÚÈÍÊÒpdØÕÔÙÐÆƆÆdÕÆÓÆdßd

ÉƆÚÌŉdÇ×ÔÉŉdÎdÈßÊ×ÜÔÓÞÒdØÙ×ÔÏÚrd²ÎÆƆdÓÆdÎÒÎŝd²Îq

ÐÔƆÆÏrd¹ÆdÐ×ÆÎÓÆdÇÞƆÆdÏÊÌÔdÐ×ķÑÊØÙÜÊÒrd³ÆdƟ×ÔÉÐÚd

ØÙÆƆÆdÜÎÊÑÐÆdÈÍÔÎÓÐÆpdÕ×ßÞÔßÉÔÇÎÔÓÆdÐÔÑÔ×ÔÜÞÒÎd

ÉÊÐÔ×ÆÈÏÆÒÎdÎdÒÎÌÆÏŉÈÞÒÎdƟÜÎÆÙÊƆÐÆÒÎpdÆdÓÆdÚÇÔq

ÈßÚdØÙÆƆdÉÔÒd²ÎÐÔƆÆÏÆpdÜdÐÙķ×ÞÒdÉßÎÆƆÞdØÎŝdÈÚÉÆrd

µÔdÕÔÜ×ÔÈÎÊdÔØÙÆÙÓÎÊÏdÜ×ķǀÐÎpdÉßÎÊÜÈßÞÓÐÎdØÕÔq

ÙÐÆƆÞd ØÎŝd ÕÔÓÔÜÓÎÊd Üd ÐÔÒÕÑÊÈÎÊrd ¹ÆÐd ÇÆ×ÉßÔd

ØÕÔÉÔÇÆƆÞdØÎŝdÎÒdÔÉÜÎÊÉßÆÓÊdÐ×ÆÎÓÞpdǀÊdÕÔØÙÆÓÔq

ÜÎƆÞdÜ×ķÈÎŋdÙÆÒdÕÔÓÔÜÓÎÊdÜdÙÊÏdØÆÒÊÏdÐÔÑÊÏÓÔƟÈÎpd

ÏÆÐdß×ÔÇÎƆÞdÙÔdÓÆdÕÔÈßŉÙÐÚrdµÔßÔØÙÆƆÞdÙÆÒdÓÆdßÆÜq

sze.  

¼ƆÆƟÓÎÊdÜdÙÊÓdØÕÔØķÇd×ÔÐdÕÔÉßÎÊÑÎƆdØÎŝdÓÆdÉÜÆÓÆq

ƟÈÎÊdÒÎÊØÎŝÈÞd~dØÙÞÈßÊƈpdÑÚÙÞpdÒÆ×ßÊÈpdÐÜÎÊÈÎÊƈpd

ÒÆÏpd ÈßÊ×ÜÎÊÈpd ÑÎÕÎÊÈpd ØÎÊ×ÕÎÊƈpd

Ü×ßÊØÎÊƈpd ÕÆƾÉßÎÊ×ÓÎÐpd ÑÎØÙÔÕÆÉpd

Ì×ÚÉßÎÊƈr 

³ÎÐÔÑÆd¼ķÏÈÎÐd 

Od Redakcji:  

µ×ÆÈÆd³ÎÐÔÑÎddßÆÏŝƆÆd®®®dÒÎÊÏØÈÊdÜdÒÎŝÉßÞØßÐÔÑÓÞÒdÐÔÓq

ÐÚ×ØÎÊd̈§ÆƟÓÎÔÇ×ÆÓÎÊ̇rd¬×ÆÙÚÑÚÏÊÒÞed 

Dlaczego płatki śniegu mają gwieździsty 
kształt? 
 
    Pewnego zimowego dnia dzieci bawiły się 
na podwórku. Korzystały z okazji, że jest 
mnóstwo śniegu. 
Lepiły bałwany, rzucały śnieżkami i tarzały 
się w śniegu. Jedno z dzieci podrzuciło 
śnieg do góry. 
Poleciał tak wysoko, że nie było po nim śla-
du. Dzieci zdziwiły się i poszły powiedzieć 
rodzicom, co się stało. Śnieg doleciał aż do 

kosmosu. Z wysokości obserwował chmury, 
piękne widoki i błękit nieba. 
W kosmosie zobaczył coś wspaniałego - 
gwiazdę. Gwiazda była tak piękna, że śnieg 
chciał wyglądać jak ona. Spadając, nabrał 
tak dużej prędkości, że pęd wiatru wyrzeź-
bił z niego kształt gwiazdy. Jego marzenie 
się spełniło. 
 Następnej zimy dzieci znowu bawiły 
się na podwórku. odtąd mogły podziwiać 
piękne, gwieździste kształty śniegu.  

Weronika Szczepaniak, kl. 4b 

5ƭŀŎȊŜƎƻ ǇƱŀǘƪƛ ǏƴƛŜƎǳ ƳŀƧŊ ƎǿƛŜȋŘȊƛǎǘȅ ƪǎȊǘŀƱǘ Κ   

    Dawno, dawno temu żyły sobie krasnoludkowe chmurki. Wyglądały one jak małe skrzaty, wyróż-
niało je to, że mieszkały na chmurkach. Pewnego grudniowego dnia oglądały z góry dzieci,  które 
bawiły się tym okrągłym śniegiem. Smutno się im zrobiło, gdy patrzyły, że  dzieci dźwigają ciężkie 

kule i  próbują ulepić bałwana, choć wiedzą że nic z tego. Krasnoludkowe chmurki postanowiły zmniejszyć te kule 
tak, aby wyglądały jak małe placuszki, a  w dodatku powycinały na nich wzorki. Zrobiły to już przed następnym 
opadem śniegu. Dzieciom bardzo się spodobało i tak do dziś małe krasnoludko- we chmurki nieźle 
lepią płatki śniegu. 

 Roksana Czerwonka 
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ĂW cyberszkoleò 
 Nareszcie koŒczy siň week-
end. JuŨ nie mogň siň doczekaĺ ponie-
dziağku! Dziwicie siň dlaczego? 

 Chodzň do niesamowitej 
szkoğy. Wszyscy bğagamy naszych 
rodzic·w, aby z powodu bğahego prze-
ziňbienia nie pozostawiali nas w domu, 

bo przecieŨ w szkole jest tak wspaniale. Co wiňcej, kochani,  
nikt z nas siň nie sp·Ŧnia, bo to oznacza, Ũe sp·ŦniliŜmy siň 
na Ă podr·Ũ w nieznaneò. Ale po koleiéé 

 Nasza szkoğa z zewnŃtrz nie r·Ũni siň niczym od 
pozostağych. Jednak w Ŝrodku mamy XXII wiek. Wszystko 
odbywa siň tam w cyberprzestrzeniach. Codziennie rano, 
punktualnie o godzinie ·smej, z szatni w szkole wyrusza cy-
bernetyczny pociŃg, zabierajŃcy nas w zapierajŃcŃ dech w 
piersiach wycieczkň. 

Nie zabieramy ze sobŃ Ũadnych ksiŃŨek, plecak·w, kanapek. 
Jedynie Ăotwarte gğowy i umysğyò, bo tylko tego potrzebujemy. 
KaŨda klasa ma sw·j osobny pociŃg z wyŜwietlajŃcym siň 
planem podr·Ũy na elektronicznej tablicy. Zaczynamyé 

 Dzisiejszy dzieŒ jest jednym z najciekawszych. 
Pierwsza lekcja to przyroda. Omawiamy na niej planety. Wy-
ruszyliŜmy w Cybergalaktykň. MijajŃc okreŜlone planety, 
otrzymujemy informacje ich dotyczŃce: wielkoŜĺ, poğoŨenie 
wobec SğoŒca. Pochğaniamy tň wiedzň jak kanapki na drugie 
Ŝniadanie. Wszystko jest jasne i przejrzyste, wszystko nas 
interesuje. Nikt nie rozmawia. Nikt nie przeszkadza.  

Nie chcemy straciĺ nic z tej magicznej podr·Ũy w kosmos. 
Powoli wracamy na Ziemiň. 

 Kolejna lekcja to matematyka. LŃdujemy w Krainie 
Matematyk·w. Przed nami przemiğy siwy pan, tğumaczŃcy 
zawiğoŜci matematyczne, kt·re sŃ dla nas tak oczywiste i tak 
zrozumiağe, Ũe szybko podŃŨamy jego tokiem myŜlenia. Pier-
wiastki, uğamki, pola figur- rozumiemy i zapamiňtujemy wzory 
bez Ũadnego problemu.  

Jest to dla nas tak oczywiste, jakbyŜmy sami byli tw·rcami 

tych teorii. Lekcja prowadzona jest w spos·b interaktywny. 
MoŨemy zadawaĺ pytania i sami rozwiŃzywaĺ polecenia. Jak 
wspaniale, gdy wszystko jest takie jasne! Czujemy siň mŃdrzy 
i ciŃgle Ăgğodniò  wiedzy.  

 Zaczynamy lekcjň jňzyka polskiego . Przenosimy siň 
w świat Gramatyki. Wsp·lnie z miğŃ paniŃ dokonujemy rozbio-
ru zdania, rozr·Ũniamy czňŜci mowy, odmieniamy bezbğňdnie 
przez przypadki. Na koniec parň ĺwiczeŒ z ortografii. Wypeğ-
niamy elektronicznie polecenia ortograficzne. Wszyscy dosta-
jemy pochwağň. WykonaliŜmy zadanie bezbğňdnie, a podobno 
nie byğo takie ğatwe! Po trudach umysğowych pora na lekcjň w-
f-u. KaŨdy wybiera dziedzinň sportu i gramy w koszyk·wkň, 
siatk·wkň, ĺwiczymy gimnastykň, lekkoatletykň. Nie ma wŜr·d 
nas niedorajd·w, wszyscy wspaniale siň bawimy, ale c·Ũ, 
zajňcia sportowe dobiegajŃ koŒca i zaczynamy plastykň. 
Przed nami palety malarskie, pňdzle i r·Ũnorodne farby. Poru-
szamy naszŃ wyobraŦniň. PowstajŃ pod naszymi pňdzlami 
piňkne krajobrazy, martwa natura, a niekt·rzy wyczarowujŃ 
portrety.   

 KoŒczy siň szkolny dzieŒ. Pora wracaĺ. AŨ dziwi nas, 
Ũe tak szybko dobiegğ czas w cyberszkole. PociŃg wraca do  
rzeczywistoŜci. Jaka szkoda, Ũe musimy czekaĺ na jutrzejszy 
dzieŒ, aby znowu udaĺ siň do naszej szkoğy.  

 Na pewno zastanawiacie siň, jak wyglŃdajŃ wyniki 
naszych test·w w por·wnaniu z innymi uczniami ?? Zdziwicie 
siň bardzo, bo wygrywamy wszystkie konkursy, testy piszemy 
bezbğňdnie. Nikt z nas nie przeŨywa stresu zwiŃzanego ze 
szkoğŃ. 

Imponujemy innym szerokŃ wiedzŃ i ciŃgğŃ ciekawoŜciŃ Ŝwia-
ta. 

MoŨe warto, aby takich szk·ğ byğo wiňcej, bo my, jej ucznio-
wie,  jesteŜmy najlepszym tego przykğadem.    

Marta Laskowska, kl. 6b 

 Praca Marty bierze udziağ w og·lnopolskim kon-
kursie literackim. Czekamy na wyniki.  

W dalekiej krainie 
       Dawno, dawno temu w dalekiej krainie pokrytej malutkimi bryłkami śniegu  mieszkała piękna królewna o imieniu Śnieżynka . 

      Bardzo lubiła kolor biały i chciała, by padał biały śnieg w kształcie pięknych malutkich gwiazdeczek, zaś w jej krainie padał 

niebieski śnieg wyglądający jak kulki. Pewnego dnia królewna spacerowała sobie po krainie. Właśnie wracała do domu i ujrzała 

malutką , ledwie stojącą chatkę. Wyszło z niej  rodzeństwo, które było bliźniakami. Dziewczynka miała na imię Śnieżowata, a   

chłopczyk  Śnieżowaty. Śnieżowaty i Śnieżowata pochodzili z bardzo biednej rodziny. On był ubrany w podarte spodnie i w 

poplamioną koszulę, a ona w poplamioną sukienkę i podarte rajstopki. W rękach trzymali duże, białe kartki i nożyczki. Wycinali 

piękne gwiazdki, a  Śnieżynka przyglądała się dzieciom zza  drzewa i zastanawiała się, jak one takie gwiazdki wycięli. Podeszła 

do dzieci i zaprosiła je na gorącą czekoladę i czekoladowe ciasteczka. Księżniczka  zapytała, jak one robią  takie piękne gwiaz-

dy. Dzieci nauczyły księżniczkę, jak się wycina  wzorki. Śnieżynka godzinami siedziała i wycinała. Wycięła już sto dwadzieścia 

pięć. Potem rozwiesiła na ścianach zamku. Następnej nocy Śnieżynka ujrzała spadającą gwiazdę. Wypowiedziała życzenie, żeby 

śnieg był biały, w gwiazdki,,. Życzenie się nie spełniło. Kolejnego dnia, kiedy szła odwiedzić Śnie-

żowatą i Śnieżowatego, ujrzała padający z nieba biały śnieg w piękne bielutkie gwiazdki. 

   Księżniczka żyła długo i szczęśliwie. 

Zuzia Skucha 
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¼ÞÜÎÆÉdßdµÆÓÎŉd²ÔÓÎÐŉd·ÊÉßÎÒØÐŉ 

Pani Monika jest szkolnym psychologiem, pracuje z 

nami drugi rok.  

ur¨ÔdßÆÇ×ÆƆÆÇÞdµÆÓÎdÓÆdÇÊßÑÚÉÓŉdÜÞØÕŝ¤ 

³ÆdÇÊßÑÚÉÓŉdÜÞØÕŝdÓÆÏÈÍŝÙÓÎÊÏdßÆÇ×ÆƆÆÒdØÜÔÏŉd×Ôq

ÉßÎÓŝdÎdÕ×ßÞÏÆßÓÞÈÍdÒÎdÑÚÉßÎpdÆÇÞdÓÎÊdÇÞƆÔdÙÆÒdÙÆÐd

ÇÊßÑÚÉÓÎÊpddÆdÏÊƟÑÎdÈÍÔÉßÎdÔdÕ×ßÊÉÒÎÔÙÞpddÙÔd×ßÊÈßÞ  

ÚÒÔǀÑÎÜÎÆÏŉÈÊdÕ×ßÊÙ×ÜÆÓÎÊdlÆdßÆÙÊÒd×ÔßÕÆÑÆÓÎÊd

ÔÌÓÎÆpdßÇÚÉÔÜÆÓÎÊdØßÆƆÆØÚpdÆdÙÚǀdÕÔdÓÎÈÍdÇÞƆÞÇÞd

ÐØÎŉǀÐÎmr 

vr¯ÆÐdØÎŝdµÆÓÎdÈßÚÏÊdÜd¸µduw¤ 

°ÎÊÉÞdÜÈÍÔÉßÎƆÆÒdÉÔdÌ×ÔÓÆdÕÊÉÆÌÔÌÎÈßÓÊÌÔdd

urutrvtuw×rdlÚÇÎÊÌƆÊÌÔd×ÔÐÚdØßÐÔÑÓÊÌÔmpdÈßÚƆÆÒdØÎŝd

ÉÔÇ×ßÊd̈ßÆÔÕÎÊÐÔÜÆÓÆ̇r ¼ÔÐķƆdÒÓÎÊdÇÞƆÔdÜÎÊÑÚd

ǀÞÈßÑÎÜÞÈÍdÒÎdÑÚÉßÎpd ÐÙķ×ßÞdÕÔÒÔÌÑÎdßÆÕÔßÓÆŋdÒÎ 

ØÎŝdßdÓÔÜÞÒdÒÎÊÏØÈÊÒpdßdÓÔÜÞÒÎdßÆÉÆÓÎÆÒÎrd´ÇÊÈq

ÓÎÊdÈßÚÏŝdØÎŝdØÜÔÇÔÉÓÎÊpdÏÆÐdÜ  ÉÚǀÊÏd×ÔÉßÎÓÎÊdßÊd

swoimi zaletami i   przywarami, przy czym spotyka-

ƆÆÒdØÎŝdÕ×ßÊÉÊdÜØßÞØÙÐÎÒdßÊdß×ÔßÚÒÎÊÓÎÊÒpdÈÎÊ×ÕÑÎq

ÜÔƟÈÎŉpdÈÍŝÈÎŉdÓÎÊØÎÊÓÎÆdÕÔÒÔq

cy ze strony innych. a to bar-

dzo mnie cieszy.  

wr¨ßÞÒdßÆÏÒÚÏÊdØÎŝdÕØÞÈÍÔÑÔÌ¤ 

µØÞÈÍÔÑÔÌdÕ×ßÊÉÊdÜØßÞØÙÐÎÒdßÆÏÒÚÏŝdØÎŝdƟÜÎÆÙÊÒd

ÚÈßÚŋrd¦dÜÎŝÈdÐÎÊÉÞdÕ×ßÊǀÞÜÆÒÞdÎÓÙÊÓØÞÜÓÊdÊÒÔq

ÈÏÊpdÓÕrd×ÆÉÔƟÈÎpdØÒÚÙÐÚpdǀÆÑÚpdßƆÔƟÈÎpdÜƟÈÎÊÐƆÔƟŋpd

ÓÎÊÓÆÜÎƟÈÎpdÒÎƆÔƟÈÎpdßÆÉÔÜÔÑÊÓÎÆpd

Õ×ßÞÏÊÒÓÔƟÈÎpd×ÔßÕÆÈßÞdÎdÜdÏÆÐÎƟd

ØÕÔØķÇdÕ×ßÊØßÐÆÉßÆÏŉdÓÆÒdÔÓÊd

ßÌÔÉÓÎÊdÉßÎÆƆÆŋ  w zespole, np. 

ÐÑÆØÔÜÞÒdÑÚÇdÚÙ×ÚÉÓÎÆÏŉdÓÆÒd×Êq

ÑÆÈÏÊdÚÈßÚŋ- nauczyciel albo po-

ÜÔÉÚÏŉpdǀÊdÜÎÉßÎÒÞdÜdØÔÇÎÊdÏÆÐŉƟd

ßÒÎÆÓŝpdÐÙķ×ÆdÓÆÒdÕ×ßÊØßÐÆÉßÆpd

ÇŉÉƾdÏÊÏdÓÎÊd×ÔßÚÒÎÊÒÞpdÜķÜÈßÆØd

Õ×ßÞÉÆƆÞÇÞdØÎŝd×ÔßÒÔÜÆdßdÕØÞq

chologiem. Kluczem do zrozu-

ÒÎÊÓÎÆdƟÜÎÆÙÆdÏÊØÙdß×ÔßÚÒÎÊÓÎÊd

siebie.  

xr¯ÆÐÎÊdØŉdµÆÓÎdßÆÎÓÙÊ×ÊØÔÜÆÓÎÆ¤ 

±ÚÇÎŝdÈßÞÙÆŋdÐØÎŉǀÐÎdÎdÙÔdßÆ×ķÜÓÔdÍÎØÙÔ×ÞÈßÓÊpdÏÆÐdÎd

ÔÕÔÜÎÆÉÆÏŉÈÊdÔdÈÔÉßÎÊÓÓÞÒdǀÞÈÎÚpdÏÆÐdÎÓÓÎd×ÆÉßŉd

ØÔÇÎÊdÜd×ķǀÓÔ×ÔÉÓÞÈÍdØÞÙÚÆÈÏÆÈÍpdÕÔØßÊ×ßÆÏŉÈÊd

ÜÎÊÉßŝrdµÔÓÆÉÙÔdÚÜÎÊÑÇÎÆÒdÙÆƈÈßÞŋrd²ÔǀÊdÙÔdÇÞŋd

salsa, rumba, cha - ÈÍÆpdßÚÒÇÆpdÓÔdÎdÔÈßÞÜÎƟÈÎÊdÓÆd

ÉÞØÐÔÙÊÈÊrd·ķÜÓÎÊǀdËÆØÈÞÓÚÏŉÈÞÒdÒÓÎÊdÎdÉÆÏŉÈÞÒd

ÒÎdÜÎÊÑÊd×ÆÉÔƟÈÎdßÆÏŝÈÎÊÒdÏÊØÙdØÕŝÉßÆÓÎÊdÈßÆØÚdßÊd

ßÓÆÏÔÒÞÒÎpdÉßÎÊŋÒÎdÓÆd×ÔßÒÔÜÆÈÍpddÓÆd×ÔÑÐÆÈÍpd

ƆÞǀÜÆÈÍpdÈßÞÙÆÓÎÊddÐØÎŉǀÐÎdÇŉÉƾddÌ×ÆÓÎÊdÜdÌ×ÞdÕÑÆÓq

ØßÔÜÊdÑÚÇdƟÕÎÊÜÆÓÎÊdÐÆ×ÔÐÊr 

yr¯ÆÐÎÊÏdµÆÓÎdØƆÚÈÍÆdÒÚßÞÐÎ¤ 

±ÚÇÎŝdØƆÚÈÍÆŋdÕÔÕ̃ÚpdÑÊÐÐÎÊÌÔd×ÔÈÐ̃ÆdÎdÐÑÆØÞÐÎdÉÎØÈÔd

ßdÑÆÙd|tdÎd}tdÚÇÎÊÌƆÊÌÔdØÙÚÑÊÈÎÆrd´ÉÕ×ŝǀÆÒdØÎŝpdØƆÚq

ÈÍÆÏŉÈdÓÎÊÐÙķ×ÞÈÍdÚÙÜÔ×ķÜdÒÚßÞÐÎdÐÑÆØÞÈßÓÊÏpdÒÚq

zyki relaksacyjnej. Uwielbiam utwory polskich ar-

ÙÞØÙķÜdl¯ÆÈÊÐd°ÆÈßÒÆ×ØÐÎpd¬ÎÓÙ×ÔÜØÐÎpd±ÆÉÞdµÚÓÐpd

Kombi, Maryla Rodowicz, Beata Kozidrak, Natalia 

Kukulska).  

ÜÞÜÎÆÉdÕ×ßÊÕ×ÔÜÆÉßÎƆÞd´ÑÆdÎd©ÔÒÎÓÎÐÆ 

5×ÁÇÁȦ #ÚÅËÁÍÙ ÎÁ ×ÁÓÚÅ ÐÒÏÐÏÚÙÃÊÅȟ Ú ËÔĕÒÙÍÉ  ÎÁÕÃÚÙÃÉÅÌÁÍÉ ÃÈÃÉÅÌÉÂÙĢÃÉÅ ÃÚÙÔÁç  ×ÙȤ
wiady w szkolnej gazetce. Redakcja.  
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Ułóż litery od najmniejszej do największej i odczytaj hasło. 

W  O  I  S A N 
LABIRYNT 

Krzyżówka matematyczna 

Rozwiąż zadania i przekaż do Redakcji. Na uczniów 

czekają nagrody. 

Stronę opracował Mikołaj 

Skład Redakcji: 

Dominika Dobrowolska, Basia Pietrusińska, Ola 

Sztukowska, Zuzia Skucha, Sara Szatanik,  

Mikołaj Jaroszewski,  

Wiktoria Dobrosielska 

Opieka: 

Anna Waśko 
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0Ï ÔÅĢÃÉÅ 

$ÎÉÁ ρ Ë×ÉÅÔÎÉÁ ςπρυ ÒÏËÕ  3ÚËÏčÁ 0ÏÄÓÔÁ×Ï×Á ÎÒ 
ρσ × 'ÄÙÎÉ ÐÒÚÙÓÔäÐÉčÁ ÄÏ ÏÇĕÌÎÏÐÏÌÓËÉÅÇÏ ÓÐÒÁ×Ȥ
ÄÚÉÁÎÕ ÓÚĕÓÔÏËÌÁÓÉÓÔÙȢ 5 ÎÁÓ ÂÒÁčÏ × ÎÉÍ ÕÄÚÉÁč ÔÒÚÙȤ
ÄÚÉÅÓÔÕ ÓÉÅÄÍÉÕ ÕÃÚÎÉĕ×ȟ ÐÉÓÚäÃÙÃÈ × ÃÚÔÅÒÅÃÈ ÓÁȤ
ÌÁÃÈȢ 4ÅÓÔ ÂÙč ÐÏÄÚÉÅÌÏÎÙ ÎÁ ÃÚöĢç ÚÁÓÁÄÎÉÃÚä ÏÒÁÚ 
ÊöÚÙË ÁÎÇÉÅÌÓËÉȢ $Ï ÅÇÚÁÍÉÎÕ ÐÒÚÙÇÏÔÏ×Ù×ÁÌÉĢÍÙ ÓÉö 
ÐÒÚÅ ÓÚÅĢç ÌÁÔȢ /ÐčÁÃÉčÏ ÓÉö ÔÏȟ ÃÈÙÂÁ ÐÏÒÁÄÚÉÌÉĢÍÙ 
ÓÏÂÉÅȟ ÁÌÅ ÎÁ ×ÙÎÉËÉ ÍÕÓÉÍÙ ÃÚÅËÁç ÄÏ ςπ ÍÁÊÁ ςπρυ 
roku.  

Kamila, Marta S.,  Martyna, Wiktoria, Natalia  

 

Od Redakcji gazetki: 

0Ï ÒÁÚ ÐÉÅÒ×ÓÚÙ × ÈÉÓÔÏÒÉÉ ÎÁÓÚÅÊ ÓÚËÏčÙ ÄÏ ÅÇÚÁÍÉÎÕ 

ÎÉÅ ÍÕÓÉÁč ÐÒÚÙÓÔöÐÏ×Áç ËÁŀÄÙ ÊÅÊ ÕÃÚÅď ËÌÁÓÙ ÓÚĕÓÔÅÊȢ 

Gosia Okorowska z 6b, jako laureatka kuratoryjnego 

ËÏÎËÕÒÓÕ ÊöÚÙËÁ ÐÏÌÓËÉÅÇÏȟ ÂÙčÁ Ú×ÏÌÎÉÏÎÁ Ú ÃÚöĢÃÉ ÐÏÌÏȤ

nistyczno-matematycznej. Gratulujemy!  

 

/ËÏ ÎÁ ÓÚËÏčö  

 

 W marcu w Szkole Podstawowej numer 13 
× 'ÄÙÎÉ $ÙÒÅËÃÊÁȟ ÎÁ ×ÎÉÏÓÅË ÒÏÄÚÉÃĕ×ȟ ÚÁÄÅÃÙÄÏȤ
×ÁčÁ Ï ÚÁÍÏÎÔÏ×ÁÎÉÕ ÍÏÎÉÔÏÒÉÎÇÕȢ 3čÕŀÙ ÏÎ Ú×ÉöËȤ
ÓÚÅÎÉÕ ÂÅÚÐÉÅÃÚÅďÓÔ×Á ÕÃÚÎÉĕ× É ÐÒÁÃÏ×ÎÉËĕ× ÓÚËÏȤ
čÙȢ +ÁÍÅÒÙ ÏÂÅÊÍÕÊä ×ÅÊĢÃÉÅ ÄÏ ÂÕÄÙÎËÕȟ ÂÏÉÓËÁȟ 
place zabaw i dziedziniec  szkolny. W pomieszczeniu 
ÐÁď ×ÏľÎÙÃÈ ÚÎÁÊÄÕÊÅ ÓÉö ÅËÒÁÎȟ ÎÁ ËÔĕÒÙÍ ×ÙĢ×ÉÅȤ
ÔÌÁÎÅ Óä ÎÁÇÒÁÎÉÁȢ $ÚÉöËÉ ÉÎ×ÅÓÔÙÃÊÉ ÕÃÚÎÉÏ×ÉÅ ÃÚÕÊä 
ÓÉö ÂÅÚÐÉÅÃÚÎÉÅÊȟ Á ÉÃÈ ÚÁÃÈÏ×ÁÎÉÁ Óä ËÏÎÔÒÏÌÏ×ÁÎÅȢ 

Marta L., Paulina, Maks, Kornel, Karol, Jakub W.  

 

                                          ȵ7ÉÅÌËÁÎÏÃÎÙ ÔÒÉÕÍÆȱ 

 26 marca 2015 r. w Centrum Handlowym 
ȵ2ÉÖÉÅÒÁȱ × 'ÄÙÎÉ ÓÚÅĢÃÉÏÒÏ ÕÃÚÎÉĕ× ÎÁÓÚÅÊ ÓÚËÏčÙ 
ÄÅËÏÒÏ×ÁčÏ ÐÒÁ×ÉÅ Ä×ÕÍÅÔÒÏ×Åȟ ÓÔÙÒÏÐÉÁÎÏ×Å ÊÁÊȤ
ËÏȢ #ÁčÙ ÐÒÏÃÅÓ ÔÒ×Áč ψ ÇÏÄÚÉÎȢ .ÁÓÔöÐÎÅÇÏ ÄÎÉÁ 

wszyscy uczniowie 
×ÓÐĕÌÎÉÅ ÚÁÇčÏÓÏ×ÁÌÉ 
ÎÁ ÎÁÓÚä ÐÉÓÁÎËöȢ 
Przez kolejne dwa dni 
ÚÁÃÈöÃÁÌÉĢÍÙ ËÌÉÅÎȤ
Ôĕ× ȵ2ÉÖÉÅÒÙȱ ÄÏ ÏÄȤ
ÄÁÎÉÁ ÇčÏÓÕ ÎÁ ÎÁÓȢ ςω 
ÍÁÒÃÁȟ × ÎÉÅÄÚÉÅÌöȟ 
ÔÒÉÕÍÆÏ×ÁÌÉĢÍÙȟ ÐÏȤ
ÎÉÅ×Áŀ ÐÒÁÃÁ 3ÚËÏčÙ 
Podstawowej nr 13 
ÚÄÏÂÙčÁ Çčĕ×Îä ÎÁȤ
ÇÒÏÄö × ÐÏÓÔÁÃÉ ρυ ÌÁÐÔÏÐĕ× É υ ÔÁÂÌÅÔĕ×Ȣ    

 *ÕÌÉÁȟ -ÁčÇÏÒÚÁÔÁȟ $ÁÒÉÁȟ *ÁËÕÂȟ +ÁÃÐÅÒ  

 

.ÏÔÁÔËÉ ÐÒÁÓÏ×Å ÐÏ×ÓÔÁčÙ ÐÏÄÃÚÁÓ ÚÁÊöç ÊöÚÙËÁ ÐÏÌÓËÉÅÇÏȢȢȢ   

Rozdział 4 — Powieść w odcinkach 

 Po całym dniu byli bardzo zmęczeni, ale 

nie mogli zasnąć,  bo ciągle słyszeli wycie. Aż w 

pewnej chwili Hantinkton i  Sokole Oko wyszli 

razem na dwór,  zobaczyć, co tak hałasuje. Ale 

nikogo  nie było, tylko księżyc i mieniąca się w 

nim trawa. Kiedy wrócili do nory, była tam wil-

czyca z szarą  sierścią, niebieskimi oczami  i 

złotą  kokardą, a na imię miała Zuzia. 

-Czy mogę z nimi zwalczyć zło ? - zapytała Zu-

zia. 

-Co proszę? – spytał Jaś. A Hantinkton powie-

dział: 

-Oczywiście, że tak. 

-A skąd wiedziałaś, że mamy ekipę? 

-Domyśliłam się - odpowiedziała Zuzia. 

   Napisała Sara Szatanik 



Przepis na grzankę z jajkiem: 

(4 porcje) 

Składniki: 

4 kromki chleba tostowego, 4 jajka, 

sól , pieprz. 

Sposób przygotowania: 

Na patelnię nalej parę kropli oleju i 
połóż na niej kromkę chleba.  

Najpierw za pomocą foremek do 

piernika wytnij w nim 

kształt np. serca lub kwiatka.
 

Do  wyciętego kształtu wlej 1 jajko.
 

Dopraw je po swojemu, najlepiej solą 
i pieprzem. 

Gdy jajko się zetnie, zdejmij je za 
pomocą szpatułki. 

Na talerzu możesz udekorować je 
także ziołami. 

Wiktoria D. 

KŃc
ik 

kul
ina

rny

 

Z ostatniej chwili 

 

©×ÚǀÞÓÆdÉßÎÊÜÈßŉÙdßdÓÆØßÊÏdØßÐÔƆÞdßÆÏŝƆÆd®®®d

ÒÎÊÏØÈÊdÜdßÆÜÔÉÆÈÍdÐÔØßÞÐķÜÐÎrd¼ÞÕ×ßÊÉßÎƆÞdÏÊd

ÙÞÑÐÔdØßÐÔƆÞdØÕÔ×ÙÔÜÊrd¬×ÆÙÚÑÚÏÊÒÞr 

2ÏÚÓÔÒÚÙÇÎÉöÔÏ ËÏÎËÕÒÓ ÆÏÔÏÇÒÁÆÉÃÚÎÙ ȵ-ÏÊÁ 
ÄÏÍÏ×Á ÂÉÂÌÉÏÔÅÃÚËÁȱ. Najciekawsze prace do 
obejrzenia na tablicy przy sali 10. 

¡×ÉöÔÏ :ÉÅÍÉ 
 22 kwietnia obchodzimy -ÉöÄÚÙÎÁÒÏÄÏ×Ù 
$ÚÉÅď :ÉÅÍÉ. Celem jest promowanie postaw ekolo-
gicznych w ÓÐÏčÅÃÚÅďÓÔ×ÉÅȢ 0ÁÍÉöÔÁÊÃÉÅȟ ÁÂÙȡ 

¶ ÎÉÅ ĢÍÉÅÃÉçȟ 

¶ ÓÅÇÒÅÇÏ×Áç ĢÍÉÅÃÉȟ 

¶ ÏÓÚÃÚöÄÚÁç ×ÏÄöȢ 

3ÚÁÎÕÊÃÉÅ Ó×ÏÊä ÐÌÁÎÅÔö ÎÉÅ ÔÙÌËÏ ÒÁÚ × ÒÏËÕȟ ÒĕÂÃÉÅ 
ÔÏ ÎÁ ÃÏ ÄÚÉÅďȢ 4Ï ËÏÎÉÅÃÚÎÏĢçȟ ÁÂÙ ÚÁ ËÉÌËÁȟ ËÉÌËÁȤ
ÄÚÉÅÓÉäÔ ÌÁÔ ÍÏŀÎÁ ÂÙčÏ ÏÄÄÙÃÈÁç Ģ×ÉÅŀÙÍ ÐÏ×ÉÅȤ
ÔÒÚÅÍȟ ÎÉÅ ÇÉÎäç × ĢÍÉÅÃÉÁÃÈȢ 

    Redakcja 

Ogłoszenie 

Do odebrania u pań woźnych znalezione w 

szkole portfele i różowy piórnik. 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Promocja_%28marketing%29
http://pl.wikipedia.org/wiki/Ekologia
http://pl.wikipedia.org/wiki/Ekologia
http://pl.wikipedia.org/wiki/Spo%C5%82ecze%C5%84stwo

